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We Lwowie miesiącu*:® sl. 6*—
i dostawą do domn , . „ 6*60
na prowincji . .  6-60
sa granica . **-

Cm iil mil. w ml nam

groszy
Ceny o g ło sz e ń  l Za 1 m/m 1 szp. na 1 str. »0 gr., w tekście 
70 gr., w rubr. „Nadesłane" 40 gr., zwyez. ogł. (1 szp. szer. 27 m/m) 
15 gr., drobne za słowo 10 gr., dla posz, pracy bezpł. — Cała 
l-sza strona pod nagł. zł. 1000*—, w tekście cSła str. 70©'— zL, 

ostatnia strona 500*— zł„, zamiejscowe o 25% drożej.

SAMOOBRONA.
Jesteśmy świadkami coraz częstszych 

przejawów samoobrony społeczeństwa o 
wystarczające środki do życia i przed nad­
miernymi eenarrti i (Ciężarami, które jeszcze* 
cieszą się najwyższą protekcją. Patrzymy 
ba ofiarną od dwóch tygodni trwającą 
walkę górników polskich. Około 30 tysięcy 
ihidizi ciężkiej pracy walczy strajkiem o 
minimum egzystencji, a prasa sanacyjna 
twierdzi, że straszna ta walka jest bezna­
dziejna. Gdzież jest ten silny rząd, który 
słusznej sprawie zwyciężyć nie pomoże ?

Strajkiem zademonstrowali pracowni­
cy samorządowi przeciw zamiarowi dal- 

, szego obniżenia ich płac. Projekt odpo­
wiedniej ustawy jest już na „mechanicz­
nym" warsztacie Sejmu1 i leży na tej sa­
mej linji „polityczno - gospodarczej", co 
analogiczne zmniejszanie emerytur, rent 
inwalidzkich, czy zasiłków dla bezrobo­
tnych.

Wreszcie jesteśmy świadkami orygi­
nalnego „strajku elektrycznego", który o- 
bejmuje coraz większą ilość miast, a który 
jest protestem przeciw ustabilizowaniu cen 
przez przedsiębiorstwa monopolowe. Gdy 
spadają zarobki, gdy ludzie coraz mniiej 
mają środków do życia istnieją ceny mo­
nopolowi i kartelowe, które ustabilizowa­
no za najlepszej} i najwyższej konjunktury 
i utrzymuje się je ciągle na tej wysokości.
0  ile chodzi o elektryczność, dolało oli­
wy db ognia, nałożenie podatku elektrycz­
nego w ogromnej wysokości, bo aż 10 
proc. Oddawna obserwujemy „strajk 
tramwajowy", bo coraz mniej ludzi jeździ 
tramwajami, maimy też „strajk mieszka­
niowy", bo coraz więcej ludzi nie jest w 
stanie opłacić komornego i skargi o eks­
misję zalewają sądy jak lawina. „Straj­
kiem" tym objęte są też domy miejskie*
1 Zakładu ubezpieczeń społecznych, bo 
lokatorzy nie są w możności podołać ich 
nadmiernej wysokości.

SENAT.
WARSZAWA, 3 marca (TeL wł.). 

Na wczorajszem posiedzeniu Senatu obra­
dowano nad budżetem ministerstwa robót 
publicznych, ministerstwa reform rolnych 
oraz ministerstwa rolnictwa.

OLBRZYMI POŻAR LASU.
, BERLIN, 3. 3. (PAT). Na przedmie­

ściu Tegel w pobliżu dawnej strzelnicy 
wybuchł wczoraj groźny pożar lasu, który 
w krótkim czasie zniszczył drzewostan na 
obszarze dwu kilometrów kwadr. Wieczo­
rem pożar przybrał groźne rozmiary, za­
grażając nowej stacji iskrowej.

STREJK ELEKTRYCZNY W CŻĘ&TOCHO'
. '  WIE.

CZĘSTOCHOWA. 3. marca. (Pat.) Wczorai 
rozpoczął śle strejk konsumentów prądu elek­
trycznego który już w pierwszym dniu zatoczył 
szerokie kręgi.

Prawie wszystkie sklepy w mieście oświe­
tlone są lampami naftowemi l świecami.

Agitator B.B. skazany 
na rok więzienia.
Przed sądem w Poznaniu odbyła sie rozpra­

wa karna, przeciw b. sołtysowi gminy Chrzyp­
sko (pow. międzychodzki). oskarżonemu o 
sprzeniewierzenie 6.800 złotych z podatków 
gminnych, komunalnych i państwowych. W 
czasie rozprawy okazało się. że pieniądze te 
zostały zużyte na agitacje wyborczą, (lihacie 
1 t. pi) l zakładanie kół B B.

Oskarżony tłumaczył sie początkowo, że pnit- 
lecenie w sprawie zużycia tych pieniędzy o- 
trzymał ze starostwa.

W wvnjku rozixrawv . działacza BB. skaza­
no na rok wiezienia za Sprzeniewierzenie pie­
niędzy publicznych.

Małorolna ludność wiejska „strajku­
je" w inny sposób, mianowicie zuyrzeka 
się wszystkiego, nawet tego, co do naj­
prymitywniejszego życia jest potrzebnie/. 
Nie używa już nafty, zadowalając się łu­
czywem, zapałki zastępuje krzesiwem, na­
wet sól stała się tam zbytkiem. Wieś stała 
|się „samowystarczalna" i żyje tern, co 
sama wyprodukuje.

W budżecie państwowym pozycje na

zasilenie życia gospodarczego zostały tak 
pomniejszone, że np. w robotach publicz­
nych ze 109 mil jon ów w roku zesżłym 
doszło się d!o 32 miljonów obecnie, co 
zaledwie wystarcza na utrzymanie zredu­
kowanego personalu administracyjnego, w 
rolnictwie z 48 miljonów, obecnie schodzi 
się do 19 miljonów. To wskazuje, że rząd 
rezygnuje z wszelkiej ingerencji i blezrai- 
dhie stoi wobec klęski, która wzbieraf i za­

tacza coraz szersze kręgi. Wobec tego 
jhidńości nie pozostaje nic innego, jak 
przed katastrofą bronić się własnymi środ­
kami. Stąd coraz częstsze przejawy sa­
moobrony w tef lub innej postaci. Istotnie 
w dzisiejszej sytuacji, gd'y rzekomo pań­
stwo obejmuje coraz liczniejsze dziedziny 
życia zbiorowego, pozostała jedynie sa­
moobrona.

D ygnitarz b e b e s o w s k i
na czele szajki bandyckiej.

POD WODZĄ TASIEMKI.
Od dwu lat, największe targowisko 

ludowe Warszawy, położone na rogu ul. 
Wolskiej i Chłodniej, plac Kercelego (t. 
zw. Kercelak) znajdował się pod tero- 
rem bandy, której istnienie zostało dopiero 
przed kilku dniami ujawnione.

Afera przypomina poprostu amery­
kańskie praktyki Al Capone‘a. Przeszło 
stu handlarzy, posiadających na placu Ker­
celego ‘budki i s'tragany, ulegało teroro- 
wi bandy, płacąc jej stały miesięczny ha­
racz. Opornych krajano nożami. Miesięcz­
ny okup, jaki handlarze składać musieli 
bandzie, sięgał sumy 10.000 zł.

„Robotnik" stwierdza, że na czele 
bandy terorystów stał dygnitarz BBS-ir, 
radny m. Warszawy z t. zw. frakcji, Łu­
kasz Siemiątkowski, zwany popularnie „Ta­
siemką".

SPOSOBY.
Stałą formą zdobywania pieniędzy 

przez bandę Tasiemki były opłaty mie­
sięczne, składane przez kupców, właści­
cieli budek i straganów na Kercelaku, a 
nawet włościan, przyjeżdżających na targ 
z produktami. Ale były jeszcze i docho­
dy niestałe, zależne od bieżących potrzeb 
finansowych.

Banda umiała wykorzystywać wiece 
komunistyczne, urządzane od czasu do 
czasu na „Kercelaku". Prawie każdy wiec 
pociągał za sobą rozpędzanie zebranych

przez policję pieszą i koniną. W takich1 , 
wypadkach wywracano' stragany i ■budki, I 
niszcząc częściowo znajdujący się tam, to­
war. Co tchórzliwsi i ostrożniejsi kupcy 
zabierali wówczas towary do domu.

„TATA*1* I „LEON".
Ząwsze na dmgi dlzień ido takim wie­

cu kilku kupców znajdowało swoje bud­
ki... zabite gwoździami. Gdy kupiec chciał 
otworzyć, zjawiał się niejaki — „Leon" i 
po długich pertraktacjach udzielał nastę­
pującej rady

— Idź db knajpy na róg placu Ker­
celego i Ogrodowej, tam siedzi „tata", 
może się zgodzi.

„Tata" (Tasiemka) zazwyczaj godził 
stę na otwarcie budki, oczywiście po za­
płaceniu kilkuset złotych, zależnie od za­
możności kupca.

Gdy kupiec wracał z kartą od1 „taty" 
spotykała go nowa niespodzianka. „Leon" 
nie pozwalał otworzyć budki.

— „Tata" się zgodził, ale ja nie. Daj 
50 złotych, to otworzę.

Kupiec prosi, skarży się, że nie ma 
pieniędzy, ale „Leon" jest stanowczy. 
Wreszcie pewna suma pieniędzy wędrujd 
do kieszeni „Leona" i kupiec dostaje ze­
zwolenie na otwarcie budki. !

KARY. '■
Pewien właściciel sklepu z ubraniami 

zbankrutował. Ułożył się z wierzyciela-

Rok zał. 1860. Telefon 166.

Zakład  blacharsko m etalow y

M A R JA N  B E N D L
wykonuje krycie dachów blachą pocynkowaną, cynkiem, miedzią, 
wszelkie naprawy dachów, rynien, rur. — Ceny przystępne, materjał 

doborowy, wykonanie solidne. 74

L w ó w ,  ul. W r o n o w s k i c h  6.

Strajk górników trwa.
WARSZAWA, 3 marca (Tel. wł.). 

W położeniu strajkowem w Zagłębiu kra- 
kowskiem i tiąbrowskiem w dhiu dzisiej­
szym nie zaszły żadne zmiany. Strajk trwa 
w dalszym ciągu.

Po przedwczorajszej uchwale strajko­
wej odbył się szereg zebrań załogowych, 
na których postanowiono wytrwać w 
walce. j ' i i '
t , I -—ML— i i ;

mi i zamknął sklep. Banda zażądała o- 
płaty za „udzielenie pozwolenia na likwi­
dację interesu".

Biedny bankrut tłumaczył się, że 
winien jest 3.000 zł. i nie może djać je­
szcze jednego* tysiąca, którego doma­
gali się ludzie „Tasiemki".

-  Jak me dasz, to my cię „skończy- 
my" — groził „Leom". i

Kupiec zamknął sklep i nie pokazy­
wał się na Kercelaku. Ale radny Tasiem­
ka wysłał „swego" człowieka do mieszka­
nia kupca z listem, domagając się zapłaty 
tysiąca złotych. ;

Upłynął wyznaczony termin. Pienię­
dzy nie było. Na drugi dzień wykonana 
została egzekucja. Uderzeniami kolb re­
wolwerowych i żelaznych lasek zmasa­
krowano kupca. Z głowy jego zrobiono 
„nóżki w galarecie", jak mówili potem 
w jednej z knajp wykonawcy wyroku.

Gdy na Kercelaku dowiedziano się o 
pobiciu kupca, kilku z jego przyjaciół od­
wiedziło go w szpitalu. Doniesiono o tern 
„Leonowi". Od każdćgo z tych odwie­
dzających zażądała banda kary w wyso­
kości 50 zł. ■ V

„Kary" zostały zapłacone. j
PREZENT ŚLUBNY.

Ody ktoś z kupców wydawał córkę
7-i mąż lub żenił syna — zwracała się 
db ttiego banda z żądaniem okupu w wy­
sokości kilku procent posagu.

Jeden z kupców, Icek Djamand, który 
chciał oprzeć się „Tasiemce", był tak te- 
roryzowianiy, 'że oszalał i przebywa obec­
nie w szpitalni dla obłąkanych. Inny na­
zwiskiem Hersz Mońtag został zmasakro­
wany i jleży w szpitalu. Wielu nosi ślady 
kblb i hożów szajki „Leona". Niektórym 
poobcinano uszy.

1 ARESZTOWANIA.
Przez długi czas mieszkańcy Woli 

byli bezsilni. Zdarzały się wypadki roz­
brojenia i pobicia policjanta, który chciał 
aresztować opryszków. Aresztowanych lu­
dzi ..Tasiemki" wypuszczano natychmiast.

Dopiero w ostatnich czasach popsuły 
się stosunki. Żydbwscy kupcy skorzystali 
z walki, jaka powstała między p. Jawo­
rowskim a p. MoraczewskUn i... wszyscy 
zapisali się do związku p. Moraczewskie- 
gp. I wtedy dopiero wkroczył prokurator. 
Nastąpiły aresztowania. Wśród areszto­
wanych znalazł się sam „Tasiemka"-i 16 
jiego pomocników.

„Tasiemka", czyli radny miejski Sie­
miątkowski został zwolniony za kaucją 
(5 tys. zł.), po kilku dniach jedlnak kau­
cja została cofnięta i niezwykły pan radća 
znajduje się w towarzystwie swych kom­
panów ha Pawiaku.



2 ^DZIENNIK LUDOWiY" nr. 52 z dnia 4 marca 1932.

Krwawy pochód Japończyków
mimo wycofania się wojsk chińskich.
SZANGHAJ. 3. marca. (Pat.) W dniu ju­

trzejszym na pokładzie kążownika Kent. rozpo­
czną s!ą rokowania pokojowe w obecności nrzed- 
stawiciela Wielkiej Brytanii. Stanów Zjednocz, 
i Francji. Wojskowe władze chińskie i uprze­
dzają jednak, że gotowe są do stawienia oporu 
w razie gdyby propozycje pokojowe Japończy-. 
ków były niekorzystne dla Chin.

GENEWA. 3. marca. (Pat) Chiński dele­
gat w Lidze Narodów Yen w jrozmowie z Paul 
Boncourem zaprotestował przeciwko ofenzywio 
japońskiej, prowadzone! w tym samym momen­
cie. w którym rozważana jest sprawa zwołania 
konferencji pokojowei w Szanghaju.

Paul Boncour przyjął następnie delegata 
delegata Japonii Sato. wobec którego wyraził 
zadowolenie z powodu przyjęcia prze2 Japonię 
planu Rady Ligi. przypomniał jednak, że konfe­
rencja pokojowa w Szanghaju, uzależniona zo­
stała od zawarcia układu w sprawiez awieszenia 
broni. Paul Boncour nalegał, aby rozejm zawarty 
został w Szanghajuu. przed otwarciem sesji 
Zgromadzenia Ligi.

GENEWA. 3. marca. (Pat) Na żądianle de­
legata Chin sekretariat generalny ogłosił dziś 
wywiad1 udzielony przez specjalnego delegata 
rządu japońskiego w Szanghaju Matsuoka. W 
wywiadzie tym. reprezentant Japonii oświadcza, 
że 1) sprawa Mandżurjl jest iuż załatwiona. 2) 
Japonja uważa śle za władcę Dalekiego Wscho­
du gdzie broni pewnego rodzaju doktryny Mon- 
Mroego 3) traktat 9 państw1 nie jest ważny, 
albowiem został Japonji narzucony. 4) Japonia 
musi odnieść zwycięstwo, aby podyktować Chi" 
nom warunki pokoju, 6) akcja Japonii jest eks­
pedycją karną. 7) pakt Brland Kellog, powinien 
był uznać bojkot handlowy za akcję wojenną. 8) 
Japonja ma zamiar przeprowadzić demilitaryza- 
cję Szanghaju.

SZANGHAJ. 3. marca. (Pat.) Generał Wang. 
szef sztabu 19-tej armii chińskiei oświadczył 
korespondentowi biura Reutera, że wydany zo­
stał rozkaz ogólnego odwrotu na północ od Su- 
Czouu, l zajęcie przygotowanych pozycyi w 
Nan- Czang l Pun- Szan. Wojska chińskie w 
Nan- Tao. l na południe od Su- Czou, mają Sie 
wycofać l zająć dworzec w Hsin- Czang. na 
linjl koleiowel Szanghaj — Han- Czou, pozosta­
wiając w Nan- Tao. 2.000 policjantów chiń­
skich dla utrzymania porządku. Ewakuowane zo-

MEBLE
wszelkiego rodzaju udziela mimo kryzysu 
każdemu bez poręki po znacznie zni­
żonej cenie na  DŁUGOTERMINOWE 
SPŁATY, f i r m a  „K A - T E" CZYSZ,  
Lwów, ul. Sobieskiego 12 teł. 43-39. 70-15
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Na znak solidarności
ze strajkującymi górnikami.
WARSZAWA. 3. marca. (teł. wł.) Celem 

poparcia strejkujących robotników w Zagłębiu, 
z polecenia Rady centralnej warszawskich zw. 
klasowych, odbył sie wczoraj o godz. 10-te? ra­
no 5-clo minutowy strajk protestacyjny tako 
dowód solidarności warszawskich związków za­
wodowych ze strejkującyml górnikami.

O godz. 10 rozległ sie świst syren fabrycz­
nych l wszystkie fabryki, zakłady i tramwaje 
stanęły. Po pięciu minutach powrócono do pracy.

stały miedzy inneml miejscowości Wu- Sung. 
Llu- Ho vTa- Szang i Pang-Po. Generał Wang 
dodał, że odwrót stał się konieczny z powodu 
wyllądowania wojsk japońskich. Co zagrażało o- 
krążeniem przez Japończyków wojsk chińskich 
zgromadzonych w Su- Czou. >

Zajęcie Ta - Szang.
SZANGHAJ. 3. marca. (Pat.) Zajęcie przez 

Japończyków Ta- Szang. było najważniejszem

[wydarzeniem w walkach ostatnich dni. Ta- Szang 
jest punktem strategicznym pierwszorzędnego 
znaczenia.. Opanowanie go przez Japończyków 
zmusiło wojska chińskie do odwrotu.

SZANHAJ. 3. marca. (Pat.) Nadzieje, iż wy­
cofanie się wojsk chińskich o 20 kim. od Szang­
haju doprowadzi do wstrzymania kroków wojen­
nych zostały zawiedzione. Japońskie minister - 
stwo wydało rozkaz ścigania Chińczyków aż do 
chwili zawieszenia broni.

Z terenu wojny na Dalekim Wschodzie.

Oddział żołnierzy angielskich, strzegących dostępu oo koncesji między naród, w Szanghaju.

biżuterii przez granicą?
KRAKÓW, 3. 3. (PAT). „Głos Na­

rodu* * 'donosi: śledztwo sądowe przeciw 
Marji Ciunkiewiczowej napotyka na nowe 
zagadnienia, które muszą być wyświetlo­
ne. zanim akta sprawy znajdą się w rękach1 
prokuratora. Onegdaj sędzia śledczy dr. 
Wątor odbył konferencję z naczelnikiem 
urzędu śledczego w Zbąszyniu, stacji gra­
nicznej, przez którą Ciunkiewiczowa prze­
jeżdżała w drodze z Paryża do Warszawy. 
Urzędni celny skonfrontowany z Ciukikie- 
wiczową rozpoznał ją jako pasażerkę po­
ciągu paryskiego, ale kategorycznie za­
przeczył, jakoby przewoziła ona większą 
ilość kufrów, gdyż byłoby to zwróciło 
jego Uwiagę.

Jak słychać, W najbliższym czasie ma­
ją inastąpić dalsze konfrontacje. Z toku 
śledztwa wynika, że Ciunkiewiczowa mu­
siała mieć wspólników. Dochodzenia ma­
jące ba celu ujawnienie tych wspólników 
są w toku. . i

KIEPURA ŻENI S8Ę.
WIEDEŃ, 3. 3. (PAT). „N. Fr. Pres-

se“ donosi z Budapesztu, że Jan Kiepura 
zaręczył się w Budapeszcie z córką wła­
ściciela dóbr Karola Halmosa, Magdą Hal- 
mos. Pierwszym mężem Magdy Halmos 
był fabrykant drezdeński Zitz. Małżeń­
stwo to rozeszło się po czterech miesią­
cach. Wedle „N. Fr. Presse** ślub Jana 
Kiepury odbyć się ma jeszcze w tym mie­
siącu. )

bandy
na czele szajki bandyckiej w Wilnie

Porwanie syna dyrektora banku.
WARSZAWA. 3. _ marca. (tel. wł.) Wilno 

pozostaje pod wrażeniem niesłychane i afery, a 
mianowicie wykryto szajkę bandycką „Złoty 
Sztanaar“ w której uczestniczył niejaki Bereł 
Krawiec, przybyły niedawno z Ameryki, czło­
nek Chicagowskiej bandy Al Capone‘a.

Przed kilku dniami, banda ta dokonała por­
wania 8- letniego syna właściciela lombardu 
..Kresowia‘f Lejbowicza pragnąc na ojcu wy­
musić okup- .15.000 zł.

Propozycję porwania wysunął Krawiec. 
Dwaj członkowie bandy Rubin Kantor i Mozes 
Witkin otrzymali polecenie uprowadzenia chło­
pca do meliny.

Banayci przystąipili do realizacji planu z 
całą ostrożnością i znajomością rzeczy.

W celu oswojenia dziecka z sytuacją, le- 
den z nich czatował codziennie w pobliżu gim­
nazjum Epsteina przy ul. Zawalnej. by po wyi- 
śściu chłopcła z lekcji [wozić go saniami bo całem 
mieście, kierując sie jak gdyby odniechcenia na 
przedmieście Lipówka.

m  s i o
Śledztwo w sprawie porwania syna 

Lindbergha ujawńiło: 1
W miejscowości Hopewell w stanie 

Jersey, gdzie zamieszkuje Linkłbergh z 
żotią, zjawiło się onegdaj wieczorem o- 
koło godiz. 9 dwóch bbcych mężczyzn. Pod 
pozorem uszkodzenia auta zatrzymali się 
przed domem jedniego z farmerów. Tym­
czasem W willi Lindbergha znajdbwała się 
tylko służąca, ńiańka i chłopak 9-miesię- 
czny Alan, którego już o ogdż. 7 ukoły­
sano db snu.

Gdy o godiz. 10 piastunka weszła do 
sypialni, dziecka już nie było.

Linidbergh, który bawił w tym czasie 
wraz ź żoną w Nowym Jorku, został te­
lefonicznie powiadomiony o porwaniu.

Śledztwo na miejscu przestępstwa u- 
staliło, że ibandiyd dbstali się na poddasze 
willi przy pomocy drabiny, skąd niezau- 
jważeni przez służącą, zeszli na parter, 
porwali chłopca i tąsamą drogą opuścili 
mieszkanie. W pobliżu willi znaleziono 
przypiętą db drzewa kartkę.

Cała policja nbwojorska została zmo­
bilizowana. Nowojorski aeroklub oddał się 
całkowicie do dyspozycji Lindbergha. 60 
awionetek wystartowało i krążą nad oko­
licą willi szefa lotnictwa amerykańskiego 
w poszukiwaniu bandytów.

Jak słychać, Lindbergh próbuje Wejść 
w pertraktacje ze zbrodniarzami, którzy 
w pozostawionej kartce domagają się o- 
kupu 50.000 dolarów1. . t i :

N. JORK, 4. 3. (PAT). Redakcja gaze­
ty „Philadelphic“ otrzymała wiadomość te­
lefoniczną, że synek Lindbergha pozostaje 
pod opieką idtyplomowanej1 „nursea , po- 
czem komunikacja telef. została, przerwana 
ia redakcja nie mogła dowiedzieć się in­
nych szczegółów. Lindbergh wyraził prze­
konanie, że jego diziecko będzie1 mu zwró­
cone jeszcze dziś przed! południem. Mini­
ster Wojny w Meksyku Calles wydał roz­
kaz władzom wojskowym, aby granica by­
ła pilnie strzeżona. Al Capone, który prze­
bywa w więzieniu, wyznaczył nagrodę w 
kwocie 10.000 dolarów za znalezienie dzie­
cka i wykrycie sprawcy uprowadżenia.

Przejażdżki te odbywały sie z przerwami 
©rzez cały tydzień, i Lejbowicz darzył coraz 
wigkszem zaufaniem uprzejmego nieznajomego.

W rękach bandy.
W ub. piątek Lejbowicz. jak zwykle, spot­

kał nieznajomego, a był nim Witkin, u  wylotu 
ul. M. Pohulanka, l bez namysłu usadowił sie 
na saniach. Sanie szybko ruszyły, zatrzymując 
sie dopiero na nul. Tyzenhauzowskiej gdzie na­
stąpiło sfingowane uszkodzenie sań. W celu na­
prawienia rzekomego defektu Witkin ruszył ste- 
ya do domu na ul* Raduńską tłumacząc Lejbo - 
wiczowi. że odwiezie go potem do domu.

Gdy chłopak wszedł do mieszkania Witkina. 
by przeczekać naprawę., zastał tam iego żonę i 
małego syna. Bawiąc się. nie zauważył, że iuż 
zapadł zmrok, a sanek jeszcze niema. Uspoko­
jony. że posłano po jego otca, chłopak wkrótce 
zasnął, meprzypiuszczając nawet, w jakiem śro­
dowisku sie znajduuje.

Żądanie okupu.
Tymczasem ojcu porwanego doręczono list, 

zawiadamiający o porwaniu dziecka, oraz za­
wierający żądanie okupu w wysokości 15.000 
zł. Dalej następowało ostrzeżenie, by nie powia­
domił policji, gdyż pociągnie to za sobą śmierć 
dziecka. Do listu dołączony był arkusik koloro­
wego papieru, który Lejbowicz miał wywiesić w 
oknie, jeśli zgadza się na wszczęcie ro2mów.

Leibowlcz zawiadomił jednak o wszystkiem 
policje.

Policja pokazawszy Lejbowiczowi album z

fotografiami przestępców, doszła do przekona* 
ma. że posłańcem, który mu list doręczył, by l  
znany a niebezpieczny przestępca, karany już: 
przed wojną zbói Józef Jankun.

Ma tropie.
Obserwacja Jankuna przyniosła szereg daw­

nych. wskazuujących na ślad. Aresztowany w 
parę godzin potem Jankun. mc me chciał po­
wiedzieć.

. Równocześnie dokonano wielu aresztowań,- 
M. ln. aresztowano Witkina. Podczas lustracja;, 
jego mieszkania jeden z policiantów wszczął 
rozmowę z jego synem, który naiwnie opowie­
dział. że przez dwa dni bawił się z Lejbtowiczemt 
1 teraz bardzo żałuje, że go zabrano. Jak sio 
sie potem okazało., jeden z członków bandy 
dowiedziawszy się o aresztowaniach, uprzedził 
Witkina. i chłopca tuż przed rewizją odwiezio­
no do meliny złodziejskiej.

W ypuszczenie chłopca.
Postępująca obława policyjna ogarniała tym­

czasem wszystkie środowiska przestępcze i wł 
każdej chwili mogła natrafić na kryjówkę Klu- 
gerowej. Zoawali sobie z tego sprawę pozostaw 
jący leszcze na wolności szantażyści, i posta­
nowili pozbyć się malca.

Późno w nocyi z soboty na niedzielę, jeden 
z posterunkowych spotkał koło ratusza malca. 
Zatrzymał go i obznajomiwszy się ze sprawą 
odprowadził go do rodziców.

Tymczasem policja aresztowała całą bandę, 
w liczbie 10 osób.

Sanacja jedynie i wytycznie odpowiedzialna!
Uchwalanie krzywdzącej ustawy emer- 

rytaliniej1, która na pięciominutowym posie­
dzeniu Sejmu we wtorek została uchwalo­
na, co z taką diuną notitnosi prasa sana­
cyjna, jest „zasługą" wyłącznie sanacji.

Japonja wstrzymała działania wojenne
SZANGHAJ, 4. 3. (PAT). Admirał 

Nomura, dbwódlca floty japońskiej oświad­
czył, że ponieważ wojska japońskie osią­
gnęły cel, wydał rozkaz zaprzestania wal­
ki wczoraj o godzinie 14-tej. Gen. Shiraha- 
wa naczelny wódz sił zbrojnych japoń­
skich nakazał rówtnież zaprzestanie opera- 
cyj wbjenlnych o godzinie 14.30. Japończy­
cy nie posuwają się już dalej.

GENEWA, 4. 3. (PAT). !N.a pół godzi­
ny przed otwarciem nadzwyczajnego zgro­
madzenia Ligi Narodów nadeszła tu wiado­
mość, iż wczoraj' w nocy nastąpiło przer­
wanie kroków wojennych pod Szanghajem 
ze strony Japonji. Naczelny dówódlca wojsk 
japońskich wydał rozkaz, aby wojska ja­

pońskie pozostały n!a swych' stanowiskach 
i zawiesiły wszelkie działania wojenne1, o 
ile tylko nie będą atakowane przez wojska 
chińskie. Wiadomość powyższa rozeszła 
się bardzo' szybko po kuluarach » powitana 
została z żyWlem zadowoleniem.

ZNOWU WSTRZĄSY PODZTEMNE™
PŁOCK, 4. 3. (PAT). Jak dónoszą 

z gminy Łupki, miały tam miejsce on eg daj 
ponowne wstrząsy podziemne. Przerażona 
łudimość opowiadń, że z tworzących się 
szczelin wybuchały płomienie. Starostwo 
w Płocku wysłało specjalną komisję pod! 
kierunkiem prof. Bielinka, nauczyciela geb- 
grafji. j , , >

W posiedlzetnau tern cała opozycja nie wzię­
ła udziału. Ustawa ta przeto ma charak­
ter w pełnym tego słowa znaczeniu „sana­
cyjny".

BUDŻET BORYSŁAWIA.
BORYSŁAW, 3. 3. (PAT). Zarząd 

miasta Borysławia, liczącego wedle osta­
tniego spisu ludńości ponad1 41 tys. mie­
szkańców, uchwalił na ostatniem posie­
dzeniu budżet na rok 1932—83, obejmu­
jący w dochtodlach i wydatkach kwotę 
1,780.708 zł.__________ :________ :

Samobójstwo w hotelu.
Dziś przedpołudniem w jednym z pokoi w. 

hotelu Depandance jyrzy ul. -Sykstuskiej. po­
pełnił samobójstwo wystrzałem z rewolweru nie­
jaki Ostrowski, który .przybył w dniu yvczora>= 
szym do Lwowa z Zakopanego. Powód nieznany.
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Do robotników wszystkich krajów!
Napad Japonii na Chiny rozpętał we 

-wschodniej Azji furję wojenną. Mandżuria, 
okupowana przez wojska japońskie, ma 
stać się „republiką autonomiczną", ma­
rionetką w ręku imperjalizmu japońskie­
go. Na ulicach miljonowego miasta, Szang­
haju, szaleją krwawe walki.

Dopóki Japonja opanowywała Man­
dżurię. mocarstwa nie do dojmowały żad­
nych kroków, aby niedopuścić do narusze­
nia podpisanych przez Japonję układów, 
aby zmusić japońskiego rabusia do opu­
szczenia bezprawnie obsadzonego te ryto- 
rjum chińskiego.

Dopiero ostrzeliwanie Szanghaju i 
Nankinu poruszyło rządy kapitalistyczne. 
Ale i obecnie, lękając się o swe przywi­
leje w Chinach, nie śmieją zastosować sku­

tecznych środków akcji. Zamiast tego dó- 
atarczają jeszcze amunicji Japonji i godzą 
się ma to, że japońscy delegaci wygłaszają 
zakłamane mowy pokojowe na konferen­
cji rozbrojeniowej.

Pod naciskiem opinji publicznej świata, 
międzynarodowego proletarjatu socjali* 
tycznego oraz chińskich delegatów1, Radia 
Ligi Narodów uczuła się zmuszona zwołać 
nadzwyczajne zebranie Ligi dla omówienia 
wojny na Dalekim Wschodzie. Ale dotych­
czas nic nie uprawnia do przypuszczenia, 
że Liga Narodów okaże mniej żałosny 
obnz bezradności niż Rad!a Ligi.

Ta bezradność Ligi Narodów na po­
czątku konfliktu ośmieliła niepohamowany 
imperializm japoński do kontynuowania na 

v #ielką skalę zamierzonych planów. Podej­
m i j  wyprawę rabunkową, wykazującą z 
cyniczną otwartością wszystkie cechy woj­
ny zdobywczej. W tej sytuacji napiętno­
wanie japońskiego imperjalizmu, który 
wszczął wojnę, nie próbując nawet środ­
ków polubownych, jest obowiązkiem I.igi 
Narodów.

Nie łudzimy się co do innych imper­
ialistycznych mocarstw, które głoszą, że 
muszą bronić „swych interesów w Chi­
nach". Wiemy, że wojna w Azji Wscho­
dniej, gdzie ścierają się imperialistyczne 
interesy wszystkich mocarstw, wcześniej 
czy później może rozpętać nowy pożar 
Światowy. Jest najwyższymi obowiązkiem 
próbować wszystkiego, byle tylko uchro­
nić cywilizację ludzką przed straszliwem 
nieszczęściem.

Dlatego domagamy się przedewszyst- 
kiem:

'% Ogłoszenia Japonji za napastnika!
Natychmiastowego zaniechania wszel­

kich transportów amunicji i nieudzielania 
kredytów J apomji!

Zastosowania wszystkich gospodar­
czych i f bilansowych środków nacisku, aby 
zmusić Japonję dó zrezygnowania1 z jej wy­
prawy rabunkowej.

Ńieuzniania wszystkich japońskich zdó- 
byezy w Chinach nawet gdyby one zostały 
zatwierdzone wymuszonym na Chinach 
traktatem.

Robotnicy wszystkich krajów!
Zmuście wasze rządy, by te postulaty 

wypełniły!
Nie dopuśćcie do tego, by rządy ka­

pitalistyczne czy to w sojuszu z imperia­
lizmem japońskim czy też z tchórzostwa 
przyczyniły się do rozpętania pożaru świa-

Czasopismo „Liberty" (Wolność) po­
mieszcza interesującą nowelę, której zakoń­
czeniem jest powszechne1 rozbrojenie.

Treść noweli jest ultra - fantastyczna:
W niedostępnych górach na Śląsku 

istnieje maleńka niepodległa republika. 
Cała ludność tej republiki liczy zaledwie 
trzy tysiące. Ale w tej imaginacyjnej re­
publice mieszka trzech braci uczonych, 
czarodziejów w dziedzinie elektrotechniki. 
Zdarzyło się, że jakiś podróżujący i krów­
ki Francuz narobił awantur podczas prze­
jazdu przez republikę i znieważył same­
go prezydenta. Rząd malutkiego państew­
ka wysłał natychmiast protest do Paryża 
i ultimatum, żądając w określonym ter­
minie przeprosin i... 100 miljonów dola­
rów, Jeżeli Francja nie zgodzi się na żą­
danie, to minjaturowa republika wypowie 
wojnę i zaatakuje na początek pięć połu­
dniowych miast we Francji. Oczywiście, 
śmiał się Paryż, śmiał się serdecznie z

Demonstrujcie wszędzie przeciw im­
perializmowi tak japońskiemu jak i świa­
towemu !

Precz z imperializmem!
Niech żyje pokój i rozbrojenie! 
Zurych, 26 lutego 1932.

Biuro Socjalistycznej 
Międzynarodówki Roboto

Śmiech nie trwał długo. O wyznaczo­
nym czasie przestały nagle funkcjonować 
wszystkie elektryczne urządzenia we Fran­
cji. Później cała ludność w miastach, o 
których ultimatum zapowiadało, że zossta- 
ną zaatakowane, zasnęła... Stopniowo spa­
raliżowane zostało całe życie Francji. 
Wyprawa lotnicza Francuzów i ich sprzy­
mierzeńców na lilipucią republikę zakoń­
czyła się straszną klęską. W rezultacie 
niesamowita ta wojna zakończyła się po­
kojem. Lilipucia republika postawiła za 
warunek... powszechne rozbrojenie.

Okazało się, że republika ta posiada­
ła nadzwyczajne wynalazki. Posiadała o- 
sobliwe promienie, wynalezione przez u- 
czonych, o których wyżej była wzmianka; 
ciche zupełnie i kierowane falami radjo- 
wcmi aeroplany; wreszcie nieznaną ni­
gdzie na świecie substancję do usypiania. 
Wobec tych wynalazków. — których se­
kret posiadali ci trzej uczeni w maleńkiej 
republice, — nic nie była warta cała po-

W I N A R I E D L A
Korzystajcie z okazji!

Ceny wysprzedaźowel
Płyty najnowszych nagrań „Syrena Record" 

i Columbia tylko po zł. 2 gr. 50. 
Gramofony tubowe i walizkowe szwajcarskie 

już od 35 zł.

i , R f l D J O F O T “
Plac Marjacki 5 — Telefon 106-11 

(Sklep w galerji Marjackiej).

tęga militarna Francji i jej sprzymierzeń­
ców. v

Sekret tych wynalazków otrzymała 
Liga Narodów, ażeby mieć siłę, której do­
tychczas nie miała, w rozstrzyganiu spo­
rów międzynarodowych i utrzymaniu po­
koju.

Tak brzmi fantazja na temat rozbro­
jenia.

Człowiek trzeźwy natychmiast na to 
powie, że wogóle jest to bajka dla ma­
łych dzieci.

Dzisiaj jest prawie wykluczone, ażeby: 
gdziekolwiek na świecie coś się stało, o 
czem inni nie mogliby się dowiedzieć. Je­
żeli Niemcy w laboratoriach swoich wy- 
natdą jakiś nowy gaz trujący, łzawiący, 
czy usypiający, to w dwadzieścia cztery 
godziny po jego odkryciu już o nim mająi 
informacje inne państwa. Sekrety łodźi 
podwodtoych, aeroplanów bez pilotów, a  
kierowartych przez radjo itp. nie mogą być 
w naszych czasach długo sekretami. Wi 
odpowiedźi nia każdy nowy wynalazek wo- 
lenny, zjawia się natychmiast inny, obrop­
ny. Żadne państwo nie może powiedzieć, 
że ono posiada jakieś nadzwyczajne ma­
szyny wojenne, których inni nie mają.

Rozbrojenie świata nastąpi nie drogą 
fantastycznego wynalazku, nie wskutek re­
zolucji, uchwalonych przez dziesiątki kon­
ferencji „rozbrojeniowych", ale wówczas, 
gdy proletarjat międzynarodowy kapitali­
zmowi, chcącemu pchnąć go do rzezi wo­
jennej, odpowie twardo: N ie!

N o w o ś c i !
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wonym h an d lem ............................. ....  •r-‘~
UPTON SINCLAIR: Sylvja .................. ....
HERMAN HESSE: Narcyz i Z łotousty „ 10—
DONN BYRNE: Dom k a t a ........................ 10—
E. M. DELL: Żelazny k r a ty .................. - 9 —
M. ROMAŃSKI: Czarny tró jkąt . . . . „ 5—
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Fragment z walk walk japońsko- chińskich w Szanghaju. Poza barykadą ukryty czuwa od­
dział japońskich strzelców morskich któremu do pomocy dodano samochód pancerny.

towego!

Fantazje na temat rozbrojenia.

JÓZEF KORZENIOWSKI.

J T  R
Przekład Anieli Zagórskiej.

(Ciąg dalszy).
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Zatrzepotało w niej serce. Nigdy jej 
nikt tyle nie powiedział.

Zmienił ton nagle.
— No, głodny to zaczynam być po­

rządnie. Nie jadłem dziś śniadania. Nie 
mogłaby mi pani wytrzasnąć trochę chle- 
Cia z tego tam waszego podwieczorku', 
-albo też — ■

Już jej nie było. Chciał właśnie po­
prosić, żeby mu pozwoliła wejść do do­
mu. Ale wszystko jedno. Gdziekolwiek, 
tu czy tam, byle zjeść. Do licha ciężkiego! 

j o  też sobie pomyśli kolega ?
— Nie prosiłem pani jak żebrak —

rzekł żartobliwie, biorąc kawałek chleba 
z masłem z talerza, który mu podawała. 
— Prosiłem panią jak przyjaciel. Pani wie, 
mój tatko jest bogaty. {

— Przymiera głodem dla pana.
— A j,a przymierałem głodem dla je­

go widzi mi się — rzekł, biorąc z tacy 
drugi kawałek.

— Wszystko, co ma na świecie, chowa 
<ł!a pana — broniła starego.

— Tak, jeśli tylko przyjdę i na tem
zasiądę, jak parszywa ropucha w swei 
dziurze. Dziękuję pani! A z tą szuflą, to 
niby co? On miał zawsze dziwny sposób 
okazywania miłości. !

>

— Mogłabym go ugłaskać w przecią­
gu tygodnia — podsunęła nieśmiało.

Zanadto był głodńy, aby jej odpowie­
dzieć : a Bessie, trzymając ulegle talerz 
pod jego ręką, zaczęła szeptać ku niemu 
w górę śpiesznym ,zdyszanym głosem. — 
Słuchał ze zdumieniem, jedząc coraz wol­
niej, i wolniej, aż wreszcie szczęki jego 
zupełnie przestały się ruszać.

— Jakto! Więc o to mu chodzi — 
rzekł z szyderstwem i wzrastającą pogar­
dą. Nieopanowanym ruchem wytrącił jei 
talerz z ręki. Wybuchnął gwałto wne mi 
przekleństwami.

Cofnęła się przestraszona, opierając 
się ręką o ścianę.

— Niedbczekanie jego! — miotał się 
z wściekłością. — On się spodziewa. Spo­
dziewa się tego po mnie — za swoje plu­
gawe pieniądze!... Komu potrzebny jego 
do nu ? I to ma być war ja t! On wcale warja- 
tem nie jest! Niech pani sobie tego nie 
wyobraża. On chce tylko postawić na swo- 
jem. Chciał ze mniie zrobić nędznego gryzi­
piórka, a teraz chciałby mnie widzieć po­
dłym .swojskim królikiem w kojcu! Mnie! 
Mnie!

Stłumiony jego śmiech przeraził ją te­
raz.

— Cały świat ledwie mi starczy aby 
się swobodnie obracać — żebyś o tem wie­
działa, ty — jak ci na imię ? Bessie — a 
cóż dbpiero nędzna klitka w jakimś kojcu. 
Żenić s ię! Chce żebym się ożenił i osiadł. 
Bardzo możliwe że i dziewczynę mi wy­
nalazł — do pioruna! A któż to ta kandy­
datka, jeżeli wolno zapytać ?

Trzęsła cię cała od bezgłośnych, su­
chych szlochów, ale zanadto był wzbu­
rzony i rozżalony by zauważyć jej cierpie­
nie. Na samą myśl o tem co usłyszał gryzł 
sobie palce z wściekłości. Okno się otwo- 
rz\ło z łoskotem.

— To kpiarz, to szpicel — wyrzekł 
apodyktycznie stary Hagberd miarowym 
tonem. Wydało się Bessie, że dźwięk jego 
głosu zaraża szaleństwem noc samą — że 
zsyła obłąkanie i klęskę na całą ziemię — 
Teraz już wiem, dlaczego ci ludzie tutaj są 
tacy, moja duszko. To zupełnie naturalne! 
Przecież ten zwarjowany drab łazi tu wszę­
dzie. Tylko się z nim nie zadawaj,, Bessie, 
słyszysz? Bessie!

Zdawało się, że oniemieli oboje. Stary 
wiercił się i (mruczał coś do siebie u okna. 
Nagie krzyknął przenikliwym głosem:

— Bessie — ja ciebie widzę! Powiem 
Harry‘emu.

Poruszyła się, niby chcąc uciec, lecz 
zatrzymała się i podniosła ręce do skroni. 
Wielki, niewyraźny cień młodego Hag- 
berda ani drgnął, jakby był z kamienia. 
Nad ich głowami obłąkana noc żaliła się 
i wymyślała starczym głosem.

— .Odpędź go, Bessie. To zwykły włó­
częga. Ty. potrzebujesz domu, własnego,

porządnego tibmu. Ten człowiek nie mai 
domu — nie tak jak Harry. Harry przyje- 
dzie futro. Czy mnie słyszysz ? Jeszcze je­
den dzień, — plótł z coraz większem pod­
nieceniem, — nic się nie bój, Harry się 
z tobą ożeni.

Jego obłąkany głos rozlegał się bar­
dzo ostro na tle miarowego, głębokiego 
szumu fal, dudniących ciężko o zewnętrzną! 
stronę morskiego wału.

— Będzie się musiał ożenić. Ożeni się, 
bo inaczej — rzucił groźne przekleństwo 
— wyrzucę go jutro za drzwi bez grosza 
w kieszeni i zostawię wszystko tobie. Zro­
bię to ! Tylko tobie. Niech zdycha z głodu.

Okno się zamknęło.
Harry odetchnął głęboko i zbliżył się 

o krok do Bessie.
— Więc to pani jest tą dziewczyną — 

rzekł zniżonym głosem.
Stała bez ruchu, wciąż nawpół od nie­

go odwrócona, ściskając skronie rękami.
— Słowo daję! — leiągnął zfniewidźiaf- 

mym półuśmiechem na ustach — mam 
wielką ochotę zostać...

łokcie jej drżały gwałtownie.
— Na tydzień — zakończył bez pauzy.
Zakryła gwałtownie twarz rękami. —

Podszedł do niej bliziutko i ujął łagodnie 
jej dłonie. Poczuła jego oddech na uchu.

— Wpadłem w okropne tarapaty, i  
właśnie pani musi mi pomóc się z tego; 
wygrzebać. — Usiłował odkryć jej twarz. 
Opierała się. Puścił ją więc i spytał, od­
stępując nieco wtył: — Ma pani trochę 
Pieniędzy ?. Muszę odjechać natychmiast.

(Dok. nust.).
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W oln e p o sa d y  i m iejsca  pracy.
PRACOWNICY UMYSŁOWI.

Wolne zawodiy.
CERAMIK — asystent ruchu potrzebny. 

Wiadomość: Biuro ogłoszeń Stattera — 
Rvnek — Kraków — Pod „Ceramik Su 
C.“

KANDYDAT NOt ARJALNY poszukiwa­
ny. — Wiadomość: Notarjusz — Nowy 
Targ.

Siły [biurowe i t. p.
ABSOLWENTKA szkoły przemysłowej 

potrzebna. — Wiadomość: Lwów — 
Lwów — Bracia Kareł.— Jagiellońska 7 
Konfekcja damska.

ST EN OT Y PIS T K Ę jakoteż kasjerkę na­
tychmiast Iprzyjmie Zimmermaini —Lwów 
ul. Kazimierzowska 17. 

STENOGRAFKA-STENOTYPISTKA po­
trzebna. Wiadomość: Warszawa — Biu­
ro Pietraszka — pod „H. T ." — Mar­
szałkowska 115.

KASJER (kasjerka) poszukiwany z kaucją. 
Wiadomość: Jakób Złonkiewicz — Tar­
nów, Narutowicza 21.

Agenci, akwizytorzy, sprzedawcy itp.
Lwów.

AGENCI potrzebni. Wiadomość: Licht — 
Krakowska 7, II p. od 9—11 i 17—19. 

ZASTĘPCY losowi potrzebni. Wiadomość 
„Polrek" — Zimo ro wie za 15 — pod 
„Natychmiastowa gotówka".

AGENCI wiejscy potrzebni. Wiadomość;
„Stalkos" — Piastów:

AGENCI katolicy wiejscy potrzebni. Wia< 
domość: F-ma „Żniwa" — Żółkiewska 
i. 34. j  -

AGENCI 'db sprzedaży tiarzędzi rolniczych 
potrzebni. Wiadomość: Zakłady Rolni, 
cze — Skrytka pocztowa 174.

Zamiejscowe.
ZASTĘPCY artykułów kolonialnych po- 

iszukiwani. — Wiadomość: Pod „Zastęp­
stwo" do Międzynar. Biura Ogłoszeń — 
Warszawa, Senatorska 29. 

PRZEDSTAWICIELE potrzebni. — Wia­
domość: Łódź — pod „Prosperitę" —
1eszno 22.

PRZEDSTAWICIELE potrzdbbi. — Wia­
domość: Warszawa — Architekt Wyga- 
nowski — Graniczna 10. 

AKWIZYTORZY potrzebni. Wiadbmość; 
Kraków — Grzegórzki — Chodkiewicza 
3 m. 7. i

ZASTĘPCY potrzebni. Wiadomość; Gdy­
nia Port — Przedsiębiorstwo Przemysłu 
Krajowego — Skrytka pocztowa 4. 

ZASTĘPCY potrzebhi. Wiadomość: Eks­
ploatacja wynalazków — Katowice, Ja­
giellońska 21. ! I

AGENCI potrzeblni. Wiadomość: F-ma 
„Zorza" — Warszawa, Nowy Świat 36 
m. 63.

DO PRACY potrzebni panowie (i panie). 
Wiadomość: „Agraria" — Bydgoszcz — 
ę kry tka pocztowa 127.

AGENCI potrzeblni (na okolicę Nowego 
Targu). — Wiadomość: Zakopanie — 
Pieńczak — „Wersal". 

PRZEDSTAWICIELE potrzebńi. — Wia­
domość: Warszawa — „Tolbbka" — Ale­
je jerozolimskie 8.

PRZEDSTAWICIELE potrzebni. — Wia­
domość : „Piah" — Warszawa — Skrytka 
pocztpwa 12.

AGENCI potrzdbbi. Wiadomość: Mysło­
wice — Prokopski — Dom handlowy — 
Rynek 14.

SPRZEDAWCY (czynie) potrzebni. Wia­
domość : Tarnów, Olejarska 2 m. 5 lub 
Kraków, Lubicz 3 m. 4.

ZAWODY KWALIFIKOWANE.
ZDOLNA maniicurzystka i ondulatorka na 

gażę zostanie natychmiast przyjęta — 
Jagiellońska 18.

MAŃICURZYSTKA potrzebna. — Wiadb­
mość: Lwów — „Julek" — Potockiego

!. 22. i
FRYZJER (ka) damska potrzebny. Wia­

domość: Kraków, Gołębia 10 — „Cze­
sław". I

RADJOTECHNIK potrzebny. Wiadbmość 
Warszawa, Żabia 3 — Kehetron. !

KUCHARZ potrzebny. Wiadomość: Koź- 
mianowa — Nowostany, p. Bojanów. 

OGRODNIK-LOKAJ potrzebny na ordy- 
niarję. — Wiadomość: Bocheńska — My­
czkowce — Lesko.

PIEKARZE udziałowcy potrzebni. Wiadb­
mość: Karowa 4 m. 4 — Warszawa. 

SŁUŻBA DOMOWA.
Lwów.

KUCHARKA potrzebna. — Wiadomość: 
„Ruch" — Kilińskiego 1.

KUCHARKA potrzebna. — Wiadbmość: 
3-go Maja 3 — u pprtjera.

KUCHARKA potrzebna. — Wiadomość: 
Hackowa — Berka Joselo wieża 12.

KUCHARKA ortodoksyjna potrzebna. — 
Wiadomość: Halicka 1, III p. gospodyni.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Sykstuska 44, II p. na pr.

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Apisdorf — Kołłątaja 5.

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Św. Piotra 27, parter.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Chameides, Poniatowskie­
go 8, II p.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Halpernowa — Żółkiewska 
127.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość:, Listopada 45 m. 4.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Koc hasao w s k i ego 56 m. 9.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadomość: Akademicka 14 m. 3.

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Piekarska 25 m. 7.

SŁUŻĄCA db wszystkiego potrzebna. — 
Wiadbmość: Blinti1 — Lenartowicza 23.

SŁUŻĄCA z gotowaniem potrzebna. Wia­
domość: Chorążczyzny 12, II p. na lewo

SŁUŻĄCA z gotowaniem potrzebna. Wia­
domość: Nowej Rzeźni 4.

POKOJOWA potrzebna. — Wiadomość: 
„Ruch" — Kilińskiego 1 — sklep.

POSŁUGACZKA potrzebna. Wiadomość: 
Bobińskiego 3 a, III p.

POSŁUGACZKA potrzebna. Wiadomość: 
Św. Zofji 40 m. 6.

RÓŻNE.
Lwów.

PRAKTYKANt KI poszukuje zakład fry­
zjerski Habermana — Mikołaja 3.

OSOBA znająca robotę na drutach oraz 
szydełkowanie potrzebna. Wiadbmość; 
Biuro Dzienników „Nowa Reklama" — 
Batorego 26 — pod „Bardżo biedna".

ROBOTNIKA (cy) db „kreuzmaszyny" 
poszukuje fabryka nici — Gródecka 27.

PANNA z działu delikatesowego poszuki­
wana. Wiadomość; Grunberg — Jacho­
wicza 17. i

EGZYSTENCJĘ można osiągnąć bez fa­

chowości i kapitału. Wiadomość: Ru­
dolf Moose — Kościuszki 3 — pod „Spo­
sobność".

DZIEWCZYNKA do praktyki sklepowej 
potrzebna. — Wiadomość: Chmielow­
skiego 3 — sprzedaż nabiału.

PRAKTYKANT KRAWIEC potrzebny... — 
Wiadomość: Baran — L. Sapiehy 45,

KRAWCZYNI do sklepu potrzebna. Wia­
domość: Steilowa — Kopernika 14.

SPRZEDAWCA działu sukiemno-tekstyl- 
tiegc potrzebny. Wiadomość: Wittels —<■ 
Rutowskiego 7.

PR.AKTYKANTKA (krawczyni) potrzebna 
Wiadomość: Richter — Kołłątaja 1.

SPRZEDAWCZYNI (modniarka) potrze­
bna. Wiadomość: Bracia Kareł — Kon­
fekcja damska — Jagiellońska 7.

SAMODZIELNA do konfekcji damskiej 
trzebha. Wiadomość: F-ma Gołdiberg —

POSZUKUJE się kilku ludzi zdblnych, — 
władających językiem polskim i ukraińlF 
skim tak w słowie jak i w  piśmie, naj­
chętniej to w. partyjnych, emerytów ko­
lejowych, orjentujących się w pracy or­
ganizacyjnej na prowincji. — Zgłoszenia 
nadsyłać tib Administracji pod „Praca".

m

O G Ł O S Z E N I A

z ogr. odpow.

we Lwowie ul. Bour larda 1 , 2.
Teł. 57-25

Pracow. Kolejowych we Lwowie

Mii Wato zgioitoie
o d b ę d z ie  s ię  d n ia  12 m a rc a  b . r .
w sali na portjerce w W arsztatach gł. I. kl. Aleja 

Marsz. Focha (dawna Dojazdowa.

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

BEZPIECZNA l korzystna lokata, w parcelach 
tamo db nabycia, szczególnie nadających sic 
dla P . T. urzędników, nauczycieli, kolejarzy, 
tramwajarzy ptrzy ul. Okrężne i l Lubieńskie i. 
Teren równy, zdrowy, suchy_ l słoneczny. — 
Wiadomość u p. Langa na miejscu, lub cukier­
nia „Danusia" Rynek 35. 10

TERMOSY I SZKŁA rezerwowe, niepękające. 
poleca najtaniei Elektroteehn . Skład „LUX" 
AKADEMICKA *14.______________ _________

ŻARÓWKI ŚWIETLNE najtaniei sprzedaje ,.E- 
Icktrokabeł" Kopernika 10. telef. 14—21.

w r  n o w o ś ć !
HALINA GÓRSKAni min im

Cena Zł. 6' —
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ 

LWÓW, UL. SZAJNOCHY L. 2.
Na prowincję wysyłamy bez doliczenia porta.

Z Teatru Rozmaitości.

„Szczęście od jutra"
komedja w 3 aktach St. Kiedrzyńskiego.

Zaczyna się to wszystko od trochę 
nudnej konwersacji komedjowej, przecho­
dzi w żałosno-płaczliwą dramatyczność, a 
kbńczy się transformacjami 'bohaterów w 
stylu psychologji... farsowej. — Problem 
w zasadzie prawdziwie dramatyczny — bo 
ukazujący rywalizację nja tle jmiłosnem mię­
dzy starzejącą się matką, która chce roz­
począć swe erotyczne „szczęście od jutra" 
a 18 letnią jej córką, przeprowadzony zo­
stał przez autora ze zdumiewającą wprost 
lekkomyślnością. I rzecz zrozumiała, że 
wyszedł z tego dziwoląg, gdyż temat to 
za poważny na komediowe traktowanie 
go, a na odpowiednie ustosunkowanie się 
do niego zabrakło autorowi sił. Tak to 
bywa, gdy się zaprzysięgło co roku rzucać 
ma targ teatralny jedhą czy dWie sztuki, 
aby me wyjść z obiegu... njo i zdobyć for­
sę, zgóry wstaWianią w budżet roczny.

Nie, do tej patii, Zbliżającej się db 
czterdziestki, która z hieopamiętaną zacię­
tością walczy z swą córką o 26 letniego 
chłopca i odnosi zwycięstwo, tiie można 
mieć przekonania, mimo, że autor każe 
do hiej odczuwać sympatię. Przychodzą

MEBLE i SPR ZĘTY

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a urzekonasz 
się. że talkowe otrzymasz najtaniej u HE- 
SZELESA. Lwów, KOPERNIKA 23 Róg ul. 
Wronowskiej. — Firma ta sprzedaje na raty 
długoterminowe, a to na dwa lata MEBLE 
wszelkiego rodzaju po cenach konkurencyj­
nych l ściśle gotówkowych. 181

WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofo­
nów. 30 płyt miesięcznie za 5 zł. pierwsza wy­
pożyczalnia l sprzedaż Dłyt oraz gramofonów 
„OLIMPIA" Lwów. plac Strzelecki 12 a. (róg 
uł. Grodzickich) Telefon 13-33. Na zabawy l 
przyjęcia domowe, wypożycza się gramofony 
i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje się 
gramofony do naprawy. 34

PRACOWNIA OBUWIA JAN MUSZYŃSKI, Lwów 
ul. Bernardyńska 3, lub Wałowa 23, wyko­
nuje wszelkie obuwie sportowe. luksusowe, 
spacerowe, jakoteż warstat repcracyjny po 
cenach bardzo niskich, oraz śniegowce i ka­
losze. 60-—

FERD- SCHNEIDER. Pracownia art. meb/arska. 
Lwów. uZ. Łyczakowska 27. Wykonuje meble 
w nowoczesnym stylu. Listy z najwyższem u- 
znamem od JWP. Alfreda hr. Potockiego w 
Łańcucie, od JWP. Dr. Demianowskiego we 
Lwowie l t. ó. E. SCHNEIDER. 69

ZA DARMO CHODNIKI. Pozbieraj odpadki ma­
teriałów. pozszywaj, przynieś do Tkalni Ka- 
wuty. Ossolińskich 10. 62.

NASIONA KONTROLOWANE we wielkim wybo- 
rze. Najważniejsze odmiany w paczkach po 
zniżonei cenie 15 gr. DR. Z. BACH. Rynek 2. 
ĆRóg Dominikańskiej) Lwów. Tel. 67-32.

KI NO dźwiękowe P A S A Ż
wyświetla egzotyczny film z głębi Afryki o treści 
sensacyjnej p. t. f -  f  Q  |  K  ©  81 9  3

Program uzupełnia bajeczna komedja 2 akt. oraz 
najnowszy tygodni* aktualności światowych.

piotem coprawda spazmatyczne płacze i 
ostatecznie odstąpienie „narzeczonego" 
córce, która przyjmuje go z pocałowaniem 
ręki, ale mimo to rehabilitacja pani ...X 
(zapomniałem imienia) nie przekonywa 
widza. A ten gagatek jest też zadziwiający! 
Przez całe dwa i trzy czwarte aktów dy­
szy z jmiłości db znacznie starszej od siebie 
kobiety — co i w życiu często się zdarza 
— kupuje nawet bilety do sleepingu, z za­
miarem wyjechania z nią w podróż przed1- 
ślubną do... Paryża, aby w przeciągu pię­
ciu minut — co chyba się nie zdarza — 
przekreślić swe namiętne uczuda db mamy 
i za tesame bilety, w tymsamym sleepingu 
wyjechać tegosamego dnia w tę samą po­
dróż z zakochaną w nim córeczką! I pro­
testować tu, wam, o mężczyźni! kiedy ja­
kaś kokieteryjna pani powie z wabiącym 
uśmiechem, że jesteście „motylkami, które 
przelatują z kwiatka na kwiatek!" Taką to 
złą opinję robią niektórzy autorowie swo­
jej własnej płci!

Żart żartem — lecz poza temi kome- 
djowo- dramatyczno- farsowemi perypetia* 
mi bohaterów (można tu wymienić jeszcze 
jedno cacko psychologicznej konstrukcji: 
mąż po 10 letniem pożyciu z kochanką za­
kochuje się we własniej żonie, postarzałej 
już oczywiście o tyleż lat, gdy ujrzał ją 
„odmłodzoną" dzięki sztuce krawieckiej i

D O R O C Z N E

Ztipji Wato zgiiiteBii
Kasy Zaliczkowej Drukarzy i Pokrewnych 

Zawodów „POMOC" we Lwowie
Spółdzielni zarejestrowane! ,z ograniczoną od­

powiedzialnością
odbędzie się w sobotę dnia 12. marca br. o go­
dzinie 6-tei wieczorem, w sali Stów. „Ogni­
sko" ul. Piekarska 18, I. t>. z następującym po- 

/ rządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z bstatniego Walne­

go Zgromadzenia.
-2) Odczytanie protokołu z lustracji Związ­

ku Stowarzyszeń Zarobk. l Gosp.
3) Sprawozdanie Dyrekcji.
4) Zamkniecie rachunków i bilans za rok 

1931.
5) Sprawozdanie Komisji rewizyjnej.
6) Rozdział nadwyżki.
7) Oznaczenie najwyższe! sumy zobowiązań 

Kasy.
8) Wybory: 4 członków Rady nadzorczej na 

lat trzy l jednego członka na 1 rok.
9) Wnioski wolne.
W razie braku kompletu wymaganego sta­

tutem o gotiz. 6-tej. odbędzie się drugie Walne 
Zgromadzenie tego samego dnia o godz. 7-mei 
fwieczorem z tym samym porządkiem obrad, któj 
rego uchwały będą ważne bez względu na ilość 
obecnych członków (par. 38 statutu).

We Lwowie, dnia 3. marca 1932.
Sekretarz: Prezes: ^

IwailiDW Piali w. r. aairek Julian w. r.

Na p o k r y c i e  s t r a t  
z powodu konfiskat

Składa Tow. Trawiecka zł. 5.—, Klub Ruchu 
M. K. E. ze zbiórki składa zł. 63.80, zebrane 
przez Tow. Mokrzyckiego w Zw. Prac. Gmin. 
54.90 zł.

Dalsze datki na ten cel. przyjmuje Admini­
stracja „Dziennika Ludowego" ul. Sykstuskai 
21. II. p.

CHÓR ROBOTNICZY. „Twardowski na 
Krzemionkach" sztukę ludowo- fantast. w 3-ch 
aktach J. N. Kamińskiego odegrają członkowie 
Chóru Robotniczego w niedziele 6. marca. »- 
sali Stów. Kaflarzy ul. Zielona 7. I. p. Począ­
tek o godz. 6.30 wiecz.

fryzjerskiej) — utwór ma jeden kardynalny 
błąd: im dalej, tern nudniejszy się staje. 
Jest niepokojąco gadatliwy i rozwlekłości 
teł. nie okupuje ani błyskotliwością czy fi- 
nezyjnością komedjowej konwersacji ani si­
łą dramatycznych sytuacji. Jeżeli ktoś — 
pono Boy-Żeleński, jak głosił komunikat 
teatralny — napisał, że jest to jedna z naj­
lepszych komedji Kiedrzyńskiego, to wy­
dał bardzo złe świadectwo popularnemu 
w Warszawie autorowi: ja uważam, że 
w swym dorobku literackim ma on lepsze 
niż te komedje.

W zespole, zmontowanym dla tego 
przedstawienia, najsympatyczniej przedsta­
wiała się p. Martini. Młoda ta artystka tira 
dużo dsezinwoltury, dzięki której gra' z bra­
wurowa szczerością, stanowiącą jej wdzięk. 
P. Życzkowska starała się wyjść obronną 
ręką z narzuconej jej roli — to wszystko, 
co o jej kreacji powiedzieć można. Świetny 
typek starego aktora dał p. Woszczero- 
więz; p. Machalski grał, jak zwykle, z me- 
strją wytrawnego artysty. Role pp. Boh- 
dańskjej • Felińskiego wyszły poprawnie. 
Rezyserja przeprowadziła za małą cenzurę 
tekstu. Dekoracje p. Rexa prostolinijne i 
miłe.

Artur Ćwikowski.

4
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Ogromne koszty pośrednictwa.
Wieś narzeka — i słusznie — że ceny pro­

duktów są za niskie, mieszkańcy zaś miast z ró­
wną słusznością żalą się. że nie mają z ((ego Wi­
dnych korzyści, ńo popirostu nie mają za co ku­
pować. W miastach, choć nawet staniało, iednak 
jeszcze iest dro^o'.. i właśnie drogo w stosunku 
do niskich cen wiejskich. Jaka tego przyczyna ?

Wyjaśnia to artykuł, umieszczony w jednym 
z ostatnich numerów „Przewodnika Gospodar- 
czego‘- p. t.: „Wrzód na ciele rolnictwa'*.

Artykuł ten stwierdza, że w czasie niskich 
cen na wszystkie ark ..rolne koszty pośrednic­
twa w Polsce sa. tak wysokie, jak i w czasach 
cen wysokich. Autor przytacza badania w za­
kresie różnicy cen mleka, jaka istnieje w handlu 
detalicznym w Warszawie, a ceną jaką otrzy­
muje rolnik — dostawca tego mleka.

Otóż podług tych obliczeń, przy cenie 85 
groszy zal itr mleka w detalu w Warszawie, 
rolnik otrzymuje zaledwie 14 groszy. Resztę 
pochłonęli pośrednicy i wielkie koszty prze­
wozu: w tem obliczeniu pośrednicy otrzymali 
40 i pół procent., przewóz 16 i pół procent 
ceny mleka. Tak jak przy dostawie mleka, tak 
we wszystkich innych działach handlu produk­
tami rolnemi. Obliczenia wykazały, że przy 
sprzedaży tylko świń i bydła, straty rolnictwa 
ca rzecz pośredników wynoszą z  górą 100 mil jo­
nów złotych. I dlatego autor wspomnianego wy­
żej artykułu słusznie powiada: „pośrednik pry­

watny jest w chwili obecne i nietylko ciężarem 
rolnika, jest jego ciągłym sekwestratorem. któ­
ry przy każdej spiprzedaży. pobiera wysoki 1 
zbyteczny haracz, niszscząc powoli, lecz, systema­
tycznie poszczególne gospodarstwa'*.

Badania niemieckiego urzędu statystycznego 
ustaliły, że dawniej, ieżell sie płaciło za towar 
100 marek._ to 70 płynęło do .producenta, a 80 
do pośredników, teraz natomiast d« producenta 
płynie 57 a do pośredników 43.

A ratia na to? Organizować spółdzielczo 
wieś. utworzyć taką forme zbytu produktów wiej­
skiej pracy, w które i pośrednika nie bedzie.

Z ZAGŁĘBIA BO RYSŁAW SK IEG O .
i  i  ohi i i i s r t  n

w Zagłębiach węglowych.
W dhiu 27 lutego odbył się imponu­

jący wiec robotników przemysłu naftowe­
go, zwołany w obronie strajkujących ro­
botników węglowych: Po przedstawieniu 
sytuacji strajkowej przez tow. Malucha ro­
botnicy (naftowi uchwalili jednogłośnie na­
stępującą rezolucję:

Magistrat znów zapłaci...
B. dyr. teatrów lwowskich1 p. Czar­

nowski wygrał proces z gmm^ i otrzyma 
137 tys. zł. z procentami 1 Zwrot kosztów 
procesu, tak, że kwota ta znacznie przekro­
czy 140 tys. j

P. Czarnowski, już po korzystnym dla 
niego wyroku sądu polubownego, godził 
Się przyjąć 87 tys. zł. i zrzec się dalszych' 
pretensji do gminy. Ale głowacze magi-

B r a k ło  s a n a c y jn y c h  s ie d z e ń . . .
Sanacyjna większość sejmowa naogół 

mało mówi, a jeśli mówi, to tylko to, cze­
go życzy sobie rząd. Cały wysiłek tych 
posłów ogranicza się do wytrwałego sie­
dzenia na często w nocy odbywanych po­
siedzeniach i na wstawaniu, gdy przycho­
dzi do głosowania.

. Ale ubiegłej' soboty zawiodło i siedze­
nie.

*  Forsowano pogorszenie ustawy eme­
rytalnej, chciano ją. przebuszować w sobotę 
w nocy. Ale sanatorzjy rozjechali się dó db- 
mów na niedzielny „wypoczynek", a opo­
zycja opuściła salę obrad, wskutek czego 
brakło wymaganego kompletu 148 posłów 
i głosowanie musiało być odłożone. Na 
248 posłów sanacyjnych nie było na sali 
nawet 100. Widać zabolało ich siedzenie, 
skoro nie mogli wytrzymać.

Podobno mają być zorganizowane dla 
posłów BB kursy długotrwałego siedzenia

Prawo obywatelstwa
dla denuncjacji.

Dużo hałasu w prasie i w świecie ak­
torskim narobiła wiadomość, że prezes 
ZASP-u p. Dyg,as zrobił doniesienie do 
poiicji na swych kolegów teatralnych i 
członków związku, którego iest prezesem, 
że w jednej z kawiarń warszawskich grają 
w kostkę.

Z tego powodu1 doszło do sądu kole­
żeńskiego, który uniewinnił p. Dygasa, bo 
...doniesienie do władz polskich nie może! 
byt uważane za denuncjację.

Takie orzeczenie wywołało zrozumiałej 
©burzenie, gdyż świadczy ono o „atmosfe­
rze", którą próbuje się społeczeństwu na­
rzucić. O tej atmosferze prowokacji i de­
nuncjacji dowiedzieliśmy się niejednego z 
procesu brzeskiego, widać jednak, że gan­
grena się szerzy.

Politycznie p. Dygas należy db BBSi.
Należy wobec tego ludziom porządnym 

gorąco zalecić, aJtiyi przed tą „nowoczesną" 
atmosferą moralńą byli bardzo ostrożni.

iiltie

i dó przyszłego Sejmu będą mogli kandy­
dować tylko absolwenci tego kursu...

strać,cy orzekli, Że trzeba się procesować, 
obalić wyrok sądu polubownego. I dzięki 
tej mądrej decyzji teraz trzieba płacić i to 
dużo. i

Pomijamy kweStję moralności tego pro­
cesu, bo rzadkim jest proces o podważenie! 
sądu polubowm, na który obie strony się 
zgodziły i zapłaciły swoich zastępców, ale 
jesteśmy ciekawi, czy będzie kto pociągnię­
ty do- odpowiedzialności za tak lekkomyśl­
ne pokierowanie sprawy. Bo dlaczego za 
bezmyślność rządców ma zawsze płacić 
gmina ? Bezkarność w takich sprawach nie 
jest dopuszczalna.

Proces 11 więźniów 
brzeskich

Dokładne sprawozdanie z procesu, akt oskarżenia, przemówienia 
oskarżonych i obrońców, prokuratorów i przebieg rozprawy, 

wiele fotografji. — Objętość 240 stron.

....... C e n a  3  z ł o t e .  ..........
Do nabycia w KSIĘGARNI LUDOWEJ, Lwów, Szajnochy 2.

Wysyłka na prowincję za gotówkę 3*80 lub za pobraniem 
pocztowem 4*50.

LONDYN, 3. 3. Opodal Wybrzeży po­
łudniowych Chin1, w porcie Swatau, flo­
tylla piratów chińskich zaatakowała pod­
czas mgły wielki parowiec transatlantycki 
„Punta Rosa", należący db jednego z to­
warzystw angielskich. Po steroryzowaniu 
załogi, rabusie przeładowali bagaże i to­
wary na łodzie, poczerń odpłynęli w górę 
rzeki. : ! ' \ )

Telegrafista okrętu w ciągu kilkuna­

stu minut wzywał pomocy. Wreszcie sy­
gnały zamilkły. Los parowca nie jest zna­
ny, Prawdopodobnie część piratów pozo­
stała Ina pokładzie. ,

Istnieje obława o los pasażerów. Na 
pokładzie okrętu Znajdowały się europej­
skie kobiety) i (dzieci, eWakuOWajnjef z Szang­
haju i inlnyich miast chińskich. Parowiec 
odbywał podróż do Anglji.

Tragedja małżeńska w Warszawie.
WARSZAWA. 3. marca. (łel. wł.) W W ar­

szawie dokonane zostało wczoraj morderstwo 
przy ul. N owogrodzkiej 25 a jnianowlcie 87- 
letni Mdrjan Moranowicz. zań ił swoją żonę E- 
milje. właścicielkę pracowni gorsetów.

P. Wł. Stadnicki, znany sanator, należący 
do grupy monarchisty czne i w obozie BB. na 
poufnej konferencji w ministerstwie spraw we­
wnętrznych powiedział m. in. że „akcja wybor­
cza woj. Grażyńskiego była prowokacją1*. Rów­
nież na te i samei konferencji p. Stadnicki wy­
raził się: „p. Grażyńskiego uważam za naj­
większego szkodnika sprawy polskiej**. Temi 
Wyrażeniami wojewoda śląski uczuł sie dotknięty 
i  wniósł skarg® przeciw t>. Stadnickiemu.

Na rozprawy sądową, która niebawem od­
będzie się w Wilnie, zostanie m. in. powołany 
Woiciech Korfanty- którego p. Studziński, p-o- 
dał iako świadka.

Inna ciekawa rozprawa odbyła sie ub. so­
boty. przed sądem grodzkim w Katowicach. Oto 
poseł sanacyjny l prezes Związku Inwalidów.

. Wojen. Karkoska. zaskarżył p. Zygmunta Wói- 
cikiewicza o to-, że w listach pisanych do prze­
wodniczącego Radv .Gł._ Zw. Inwalidów Woj. 
Werca l kilku i°szcze innych osób wyrażał sie 
,o Karkoszce że bvł praskim policiantem •.mal­
tretował wowstańców aresztował ich konfisko­
wał lin broń a nawet sztandar eolski..że Kar­
koszka był więcei prusakiem, aniżeli sam 
„Grenzschutz** kopał powstańców 1 znęcał się 
pad nimi. że stawiał ich pod mur, grożąc roz- 
Btrzlamem. że starał sie przekupić oskarżonego

oraz że czerpie zyski z zakupu butelek _ l loterji 
fantowej, na co koncesje Posiada Z wiązek In­
walidów.

Po odczytaniu drugiego lista Wójciklewi- 
cza. skierowanego do mjr. Ludygi- Laskowskie­
go obie strony zgłosiły świadków. Wobec tego 
sprawę odroczono.

Moranowlczowie od dłuższego czasu żyli z 
sobą w separacji. Ostatnio Moranowicz został 
zredukowany z posady i  przyjechał z Włocła­
wka do Warszawy. Rano przyszedł do sklepu. Po 
krótkiej wymianie zdań wydobył rewolwer i 
strzelił do żony. raniąc ją śmiertelnie.

Po dokonaniu morderstwa wybiegł na uli­
ce l począł uciekać. Wskoczył do dorożki sa­
mochodowej. polecając szoferowi jechać iak naj­
prędzej w kierunku Mokotowa. Kierowca zorien­
towawszy sie o co chodzi, zawiózł zabójcę do u- 
rzedu śledczego gdzie oddał go w ręce dyżur­
nego wywiadowcy. Przy zabójcy znaleziono re­
wolwer bębenkowy w którym znajdowała się je­
szcze jedna kula.

W czasie przesłuchania zabójca oświadczył 
„Nie chciała ż\sć ze mna dlatego *ą, .zabiłem**.

Jak donosi jetilno z pism amerykań­
skich, powieściopisarz Edmund Wilson i 
krytyk Malcolm Cowley, redaktor tygo­
dnika „The New Republic" pod1 najcięż­
sze m wrażeniem wrócili z Pinneyille (stan 
Kentucky), skąd wysiedlono ich przemo­
cą, gdy przybyli tam, by kierować roz­
dawnictwem żywności i odzieży dla głod­
nych górników. Jeszcze brutalniej po­
traktowani zostali przez najmitów właści­
cieli kopalń powieściopisarz Waldb Frank 
i adwokat Alan Taub, których pobito db-

tkliwie. Dwaj inni delegaci Miss Doris 
Parks i flaro Id Hickerson dotąd trzymani 
są w więzieniu w Pinneyille z oskarżenia 
o działalność przewrotową. f

Komitet obrony więźniów politycz­
nych stwierdza w swej odezwie, że tere­
ny kopalniane powiatu Bell są najeżone 
bagnetami * niewiele już trzeba, by te- 
roryzowanie górników tamtejszych1 przez 
,.stróżów porządku** czy właściwie stró­
żów najstraszliwszego wyzysku wylało się 
w for;mę krwawej masakry. . ! ,

Zgromadzeni robotnicy naftowi na 
wiecu dnia 27. II. br. w Borysławiu, w 
sprawie akcji strajkowej w przemyśle wę­
glowym stwierdzają, że walka robotnikowi 
węglowych jest walką również robotni­
ków naftowych. !

Zgromadzeni robotnicy naftowi wy­
rażają niniejszem całkowitą solidarność z 
walczącymi robotnikami w przemyśle wę­
glowym i postanawiają solidarnie na we­
zwanie Organizacji Zawodowej i P. P. S. 
wystąpić do generalnego strajku w prze­
myśle haftowym dla poparcia obecnie straj 
kujących górnikóW i odparcia zamachu nai 
zdobycze robotnicze w całym kraju.

Zgromadzeni robotnicy naftowi wzy­
wają robotników wszystkich zawodów i 
wszystkie gałęzie przemysłu do solidar­
nego poparcia górników węglowych, jako 
najenergiczniejszego czynnika ruchu ro­
botniczego w Polsce.

i F. H.

Wiec bebeków
w Zagłębiu naftowem .

Na murach miasta, ukazały się zawia­
domienia o mającym się odbyć wiecu po­
słów B. B. Dla zwabienia naiwnych umie­
szczono na afiszach obok nazwiska p. Woj­
ciechowskiego — Zdz. S.trońskiego, jako! 
„przynętę** (!), bb p. Wojciechowski jest 
tak dobrze znany na tut. terenie, że! ogło­
szenie o jego wystąpieniu spowodowało­
by pustki w lokalu, gdzie on miałby się 
popisywać.

Wiec zagaiła jakaś ofiara z B. B., nie! 
mogąca ani słowa wymówić, ujrzawszy na' 
sali robotników, którzy są zorganizowani 
— lecz nie w B. B. a w Związkach Za­
wodowych P. P. Si.

Osobnik ów powołał do prezydium 
pp. Machnickiego i Lenieckiego, znanych 
na tut. terenie akordanjtów - ^wyzyskiwaczy 
robotników, którzy po kilka miesięcy nie 
płacą robotnikom. •

Wyszedł na trybunę p: Wojciechow­
ski 1 zaczął od opowiadania o swych pra­
cach sejmowych, a nawet pochwalił się, 
jiak on to w Sejmie występował przeciw! 
kartelom/ i 'pensjom dyrektorskim1, i żfe dla­
tego teraz posłowie z P. P. S. są źli na 
niego, bo ich w1 tym wypadku wyprze­
dził. Na sali oburzenie. Głosy: „to już 
bardzo stare, pan powtarza za innymi, chód 
pian w ten sposób ©bałamucić robotni­
ków!** — „Dajcie mi mówić kochani pa­
nowie** — prosi p. Wojciechowski. „Dla­
czego klub, dó którego pan należy prze­
szkadza mowicom opozycji w Sejmie** —# 
pytają słuchacze. (Oklaski nja sali.).

P. Wojciechowski w ogniu pytań ze 
strony robotników, tak się zmieszał, że 
stał blezradhy, wzruszając ramionami w 
kieruhku „swoich**, którzy stali koło nie* 
gto i patrzyli ze współczuciem na swojego 
sprawozdawcę, co chwila popijającego 
wodę. i (

Mimo dwugodzinnego majaczenia nie 
udał mu się wiec, gdyż robotnicy nie dali 
się zbałamucić jego wywodom ale sta­
wiali pytania, na które chcieli mieć od­
powiedź: Co klub B. B. zrobił dla robo­
tników? P. Wojciechowski nie umiał na 
to odpowiedzieć. ! '

Zdaje się, że p. Wojciechowski niej 
prędko zdobędzie się na podobny występ 
w Zagłębiu naftowem, bo to, czego one- 
gdaj tibświadczył, jest chyba jaskrawym 
dowodem „wpływów**, jakie ci panowie 
posiadają ha naszym terenie. Mamy też 
nadzieję, że ostrzegać będzie odtąd innych 
swoich kolegów przed popisami u nas.

Następnie zabrał głos żnany z wy­
zyskiwania (robotników p. R. Kania, któ­
ry. hjawiasem mówiąc, nie płaci robbtni- 
kom u niego zatrudnionym po kilka mie­
sięcy. Ostatnio robotnicy, aby zmusić te­
go pana,’ dlo płacenia, zastrajkow(ali i do­
piero wtedy uzyskali swe należytości.

I p. Kania nie miał powodzenia i -po­
słuchu. Robotnicy przypomnieli mu *jegoi 
praktyki, zmuszające do strajkowania dla 
otrzymania prawnie im należnych wypłat.

P. Wojciechowski widząc, że i jego 
awangarda nie może uspokoić sali, zaczął 
z innej beczki, wyzywając robotntfków od 
małachów, batiarów i innych medającycli 
się powtórzyć epitetów, ale i to nie sku­
tkowało. . i

Możemy tego pana zapewnić, że dlia 
operowania ha wiecu takimi epitetami nie! 
trzeba być posłem ani „politykiem**, bo 
to potrafi każdy doliniarz borysławski.

>
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K ronika.
Lwów, 3 marca 1932

ffBfiTR WIELKI:
Czwartek o 8 „Ludzie w hotelu1'.
Płatek o 7;30 „Lakme".
Sobota o 4 „Sen nocy letniej".
Sobota o 8 „Ludzie w hotelu".

> Niedziela o 4 Opera.
1 Niedziela o 8 „Ludzie w hotelu".

Poniedziałek o 8 „Ludzie w hotelu".
Wtorek o 8 ^Ludzie w hotelu".

ffEHTB ROZMAITOŚCI:
, Czwartek o 8 „Szczeście od jutra".

Piątek o 8 „Święty płomień".
Sobota o 8 „Szczęście od jutra".
Niedziela o 4 „Roxytl.
Niedziela o 8 „Szczęście od jutra".
Poniedziałek o 8 „Szczęście od jutra".
Wtorek o 8 „Szczęście od jutra".

TEATR WIELKI. W „Ludziach w hotelu" 
Występują pp .: Bonacka. Błońska, Dziewońska. 
Damięcki" Guttner, Kondradt. Stępowskl Wier* 
clński, Wojaan l inni. Reżyserja Janusza Stra- 
chockiego. modernistyczne wnętrze hoilu,_ sali 
dancingowej, portierki l t. p. kompozycji An­
drzeja Pronaszki.

W sobotę, dnia 6-go !bim. o godz. 4-tej popi 
„Sen nocy letniej" Szekspira po cenach ul­
gowych.

SAMOBÓJSTWO. W dniu wczorajszym Bu- 
dlzówna Ziofja. (Potockiego 77), usiłowała po­
pełnić samobójstwo w westibulu dworca gł. we 
Lwowie, przez wypicie flaszki jodyny. Przybyłe 
Pogotowie rat. po udzieleniu je i pierwsze i po­
mocy powiozło desperatke do szpitala powsz. 
Powód usiłowanego samobójstwa nieznany.

POKĄSANY PRZEZ PSA. Wczoraj doniósł 
Kokooyński Bazyli, zam. ul. Zamarstynowska 8. 
że dnia tego około godz. 6. wieczorem, gdy 
przechodził ul. św. Marcina, wybiegł pies z re­
alności pod ł. 31. który ukąsił go W ‘lewą nogę 
l  podarł spodnie, wyrządzając mu szkodę 30 
złotycn.

KRADZIEŻE* Wczoraj doniósł do Kom. poi. 
Materna Eawaro, (Zielona 5), że w mieszkaniu 
jego sąsiadki. Kasprzyckie"! Marii,, przebywa- 
cej obecnie w Drohobyczu, nieznani sprawcy do­
konali kradzieży, lecz co zostało skradzione. 
I na jaką kwotę niewiadomo.

Tegoż dnia doniósł do Kom. poi. Scheiner 
Elsig zam. pł. Rzeźni 4, źe dnia 2. bm. około 
godz. 23. nieznani sprawcy dostali się do je­
go sklepu z futrami, przy ul. Bóżniczej 6,: 
skąd skradli większą ilość skórek różnego ga­
tunku. łączne i wartości około 900 zł.

Dziś o godz. 6-tej rano. włamano sie do 
sklepu blawatnego P opowcera Józefa, przy ul. 
Furmańskiej 7. Co skradziono- l iia iaką szko­
dę na razie nieustalono.

Walcerowi Arturowi (pi. Trybunalski 1). 
skradziono futro wart. 800 zł.

ARESZTOWANO Szuter Rozalję. lat 17, bez 
miejsca zam. schwytaną na gorącym uczynku 
kradzieży garderoby i bielizny, na szkodę Gru­
szeckiej Zofii. zam. ul. Snopkowska 42.

Również aresztowano P ilichiewlcza Aleksan­
dra lat 24, (Pełczyńska 12). schwytanego na 
gorącym uczynku włamania do mieszkania Stro- 
mera Tadeusza. (Zdrowie 5.)

PRZYTRZYMANO W ARESZTACH Kotluka 
Grzegorza, lat 24, bez miejsca zam. i Lipskiego 
Kazimierza, lat 24, bez m. zam. obaj przytrz,yma 
ni na ulicy, z narzędziami do włamania.

Oslkowskiego Józefa, zam. w Zniesieniu, ul. 
Wesoła 8, za opilstwo l wywołanie awantury 
iw Rynku. t t  ).

Uhri Klarę. Kruk Julię,i Jarosławską Hele- 
ne za opilstwo i wywołanie awantury w ul. 
Sykstuskiej. '

Kino Pasaż
w płomieniach.

Dziś o godzinie 10-tei rano wybuchł pożar 
W Kinie „Pasaż". Na miejsce wypadku przy­
była straż pożarna i silne oddziały policji by za­
pobiec ewentualnemu gromadzeniu się gawiedzi 
1 wykorzystywania sytuacji .przez męty społe­
czne- które zwykle takie warunki wykorzystują 
W celach rabunkowych.

Na wieść o pożarze mieszkańców i właści­
cieli sklepów w -pasażu ogarnęła panika. Oba­
wiano się. że lada chwila pożar przerzucić się 
imoże na dalsze budynki. Rzeczywiście sytua­
cja była bardzo groźna.

Dzięki energicznej akcil strażv.ooż- ogień 
zlokalizowano.

Pożar powstał wskutek wadliwej budowy 
przewodu kominowego, a przybrał tak groźne 
rozmiary tylko dlatego, że po napaleniu w pie­
cach. nikogo w ubikacjach kinowych nie było. 
Dopiero po godzinie zauważono pożar.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Sterowfec L. A. 3".
CASINO Trader Hom W. S, V an Dyke‘a. 
CHIMERA: „Powrót do życia" — Gainor 

Ferrell.
GRAŻYNA: Ylasta Burian „Pod kuratelą", 
KOPERNIK: „Zwycięstwo".
LEW: „Bezimienni bohaterowie".
LUNA: „Cztery pióra" ponadto komedia. 
MARYSIEŃKA: „Zwycięstwo".
MIRAŻ: „Tam, gdzie Wołga płynie". 
OAZA: „Dawid Golder".
PAŁACE: „Ronny" (operetka).
PASAŻ: „Król Konga".
PAN: „Madame Szatan".
SŁG-ŃCE: „Oskarżam".
STYLOWY: Pat i P atachon w konkurach, 

oraz Harry Lloyd.
UCIECHA: „Wojna i miłość" Garry Cooper 

oraz Harry Liedtke „Papo ja chcę hrabiego".

„Ja nie mam już mamy".
Odrzucona prośba o adoptację. - Listy z pogróżkami.

Są a jzrodzkl iako oniekuńczv .we Lw0wie. 
odmówił prośbie zastępcy prawne go. inż. Za­
remby. o adoptowanie córki Gorgonowej. 4- le­
tniej Romany. Jako motyw podano możliwość u- 
szczuplenia praw majątkowych dzieci Zaremby 
z małżeństwa legalnego w szczególności Stasia 
Zaremby.

Mała Romana mieszka z inż. Zarembą, syn 
zaś jego Staś. znaiduie sle w dalszym ciągu 
pod opieką szwagrów pp. Kudelków. Opowiadają 
o wzruszające i scenie pierwszego spotkania z

ukochaną przezeń siostrzyczką po wyjściu Za­
remby z wiezienia. Dziewczynka, całująca się 
z bratem zapłakała l powiedziała mu: ja nie 
mam już mamy.

Jak z otoczenia inż. Zaremby, dowiadujemy 
sle. otrzymuje on ciągle listy z pogróżkami, 
podpisane przez nieznane mu kobiety. W lis- 
stach tych ostrzegają go autorki m. in. by prze­
stał opiekować się morderczynią swego dziecka. 
Podobno Zaremba przebywa ciągle w domu i 
nie wychodzi na miasto.

Dokoła kradzieży 2 tys. dolarów
w Banku Gosp- Kraj.

Jak już donieśliśmy w dniu wczorajszym, 
dokonano z Kasy Głównej Banku Gospodarstwa 
Krajowego, we Lwowie śmiałe! kradzieży kilku 
pakietów banknotów dolarowych w łączne i su­
mie 2.000. Ni a podstawie przeprowadzonych do’ 
chodzeń policyjnych jako podejrzanego o tę 
kradzież aresztowano woźnego banku Jana Pro- 
cyka. zamieszkałego w Zamarstynowie, .przy ul 
Paderewskiego 6. Procyk był tym właśnie, któ" 
ry przeniósł kasetkę z idblaramii z kasy na biur­
ko l był stale pomocny kasjerowi banku.

Przeprowadzona rewizja w mieszkaniu Pro- 
cyka dała wynik negatywny. Dalsze śledztwo w 
toku.

Sprawa kradzieży dwóch tysięcy dolarów, 
w Banku Gospod. Kraj. we Lwowie, pozostaje 
nadal tajemnicą. N ad wyświetleniem tei sprawy, 
pracuje urząd śledczy już trzeci dzień, ale bez­
skutecznie. . '

Informacje W prasie podane w związku z tą 
sprawą w niektórych szczegółach okazały sle 
mylne, a w szczególności kasjerem B. G. K. 
nie jest — jak podano — jpi. Hoszowski,, który 
je s t ' prokurentem 1 kontrolerem kasy. ale pi. 
Burzyński.

Sprawa tei kradzieży jest mocno pogma­
twana. Proceder urzędowania kasowego przed­
stawia się bowiem następująco:

Przed1 ukończeniem godzin urzędowych przy­
chodzi kontrolor do kasy dolarowej i na pod­
stawie szczegółowej listy prze lic 7a pieniądze. 
Po stwierdzeniu zgodności kasjer składa pacz­
ki z pieniądzmi w kasetce werthelmowskiej. 
którą zamyka, zatrzymując klucz przy sobie, zaś 
zamknięta kasetke.-komisv lnie chowa kontrolor 
dó skarbca. Następnego dnia rano. kontrolor 
wydaje kasjerom Kasety ze skarbca. Należy prży­
tem zauważyć,, że klucze od skarbca, znajdują 
sip w rękach dwóch kontrolerów, a jeden bez 
drugiego, nie może otworzyć.

Krytycznego dńia kasjer, otrzymał ze skarb­
ca owa zamkniętą kasetę, a goniec odniósł ją 
do kasy. Gdy kasjer otworzył kasetkę stwierdził 
brak 2.000 dolarów. *

Jest możliwość, że kasjer zamiast złożyć 
pieniądze po skontrolowaniu ich przez: proku­
renta zostawił je przez zapomnienie na biurku.

Co sle stało z temi pieniądzmi. powinno 
wyświetlić śledztwo.

Gdy rządy Europy gwarzą o rozbrojeniu...

Fragment walki japońskich strzelców morskich z oddz. wojsk chińskich.

Gagatek, czy gagatki ?
Gniegdiaj o-pinja publiczna zaciekawio­

ną została sensacyjną wiadomością, że za 
popularnym (na tutejszym bruku dr. Ga- 
gatkiem rozesłano listy gończe i że zo­
stały sehWytany w Lisku.

Dr. Gagatek znany był jako osobnik 
bież skrupułów' i etyki, toteż wieść, że 
stał na czele bandy włamywaczy choć za­
ciekawiła opinję pubficzną, jedńak jej zby­
tnio nie zaskoczyła.

Dr. Gagatek przebywał stale w1 gronie 
różniych dygnitarzy i stale się z nimi a- 
fiszował. '

W związku z aresztowaniem adwoka­
ta - (bandyty, a następnie jego cudbwnem 
zniknięciem krążą najfantastyczniejsze po­
głoski, które rzucają ponure światło na 
stosunki w jakich obecnie żyjemy. Mówią 
mianowicie, że ulotnienie się Gagatka sta­

ło się dzięki „dobrym stosulmkom“ w ja­
kich żył z owymi właśnie dygnitarzami.

Sądzimy, że w interesie owych dygni­
tarzy leży zdementowanie tych1 pogłosek.

W każdymi razie coś z tym Gagatkiem 
nie jest w porządku. ■

Magistrat Mi lokatorów domów 
lisjskicii i b. dzierzawtdw teatrów.

Na sesji Magistratu udzielono syndykowi 
upoważnienia, do wniesienia szeregu skarg prze­
ciw lokatorom miejskich domów czynszowych o 
zapłacenie zaległych czynszów. oraz do wnie­
sienia skargi sądowej przeciwko b. dzierżaw­
com teatrów Czapelskiemu i Zaleskiemu o za­
płacenie miastu dłużnej kwoty z tytułu dzier­
żawy. - ' ■

Korzystajcie w szyscy
Z

WYPOŻYCZALNI KSIĄŻEK
przy K s i ę g a r n i  L u d o w e j  — Lwów, ul. Szajnochy 2.

A b o n a m e n t :  Dla członków Partji, Związków zawodowych 
i T.U.R. — 1 zł. miesięcznie, dla innych 1 zł. 50 gr.

Wielki wybór nowości.

Echo salwy policyjnej.
Przeprowadzone przez policję dochodzenia 

w związku z krwawym konwentyklem „Selro- 
bowców" w Synowódzku Wyżnem, koło Skolego 
w czaSie którego, jak już donosiliśmy, policja w 
starciu zastrzeliła przewodniczącego zebran;a ( 
raniła ciężko dwoje ludzi, wykazały, że zabity, 
miał przy sobie dokumenty fałszywe na na­
zwisko Mikoła ja P awelida z Lublina.

W sprawie powyższej aresztowano dwa­
dzieścia osób. Jeden z aresztowanych Emil U- 
ruski. jest członkiem Centr. Kom. Partji Kom. 
z ach. ukr. i

Ze sportu.

Komisja specjalna w sprawie wycieczki do 
Los Angeles znajduje się już w kontakcie z wła­
dzami amerykańskiemu polski emi placówkami 
w Ameryce. Międzynarodowym Związkiem Pracy, 
Sportowej i Polskim Komitetem Climpliskim. 
i załatwiła cały szereg spraw związanych z e- 
wenłualną wycieczką na Igrzyska.

Biura kolejowe uzależniają zniżki od plości 
Wyjeżdżających. Zgłaszać się należy do Sekre­
tariatu. Pol. Zw. Dziennikarzy l publicys­
tów sportowych Warszawa ,ul. Senatorska 24.
Galer ja Luksemburga z list. Redakcji „Sta- v  
djonu". _ *

Koszt obliczony na maksimum _ 400 doi. am. 
ale spodziewane są jeszcze zmniejszenia wy­
datków , 1

tligi turystyczne.
Akcja Zarządu Głównego P. Z. Dz. l P. S.

W sprawie uzyskania ulg turystycznych dla 
dziennikarzy sportowych uwieńczona została po­
myślnym wynikiem. Przyznano ulgi w schroni­
skach Pol. Zw. Tatrzańskiego (20 miejsc), Bes* 
kldenverein. Krynicy- Zdroju.. Komitecie Im- 
prez Sportowych w Zakopanem. Warszawskim 
Klubie Narciarskim.

Beskidemrerein daje ulgi w swych schro­
niskach z wyjątkiem schroniska Wintersportve- 
relnu. '

Polskie Towarzystwo Tatrzańskie przyznał®
20 miejsc, przyczem zgłoszenia przyjmuje se­
kretariat PZl'DPS.. który nas_tepnie przedstawi W - 
nazwiska członków Zarządowi PTT. do leglty-^ 
macjl. , •

Komitet Imprez Sportowych w Zakopanem 
przyznał zwolnienie od taksy kuracyjnej.

Zarząd Krynicy- Zdroju pzryznał ulgi w 
mieszkaniach l kąpielach, zaś Warszawski KI- 
Narciarski przyznał ulgi w swych schroniskach w 
Dolinie Chochołowskiej i na Kalatówkach.

DOROCZNE WALNE ZEBRANIE Sekcji Ko- 
blecei Robotniczego Klubu Sportowego,. Wi 
niedziele, dnia 6. b. mC o (godz. 10-tej (rano w1 Wo­
kalu przy ul. Rutowskiego. 23* II. pi odbędzie 
sle Walne Zebranie Sekcji Kobiece i RKS-u.

Na powyższe zebranie zaprasza sie wszy­
stkie członkinie, jak też i  sympatyczkl ko­
biecego ruchu sportowego. ►

T. U. U.
Posiedzenie Zarządu TUR. 1 Uniw. Ludo­

wego we Lwowie, odbedzie się w poniedziałek.
7. hm. o godz. 19-tej w lokalu własnym.

Na porządku dziennym sprawozdanie z V. 
Zjazdu TUR. w Lodzi; sprawy organizacyjne i 
finansowe, oraz sprawa Org. Młodzieży.

Uprasza sie wszystkich członków Zarządu o 
konieczne przybycie.

Prezydjum. -mmmmmm̂— m— mmmmmmmmmmmmmmm— mmmmmmmmm

Program radiowy
PIĄTEK, 4. marca.

11.45. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu, hejnał, oraz odczytanie pro­

gramu na dzień bież.
12.10. Koncert z płyt gramofonowych.
13.10. Komunikat meteorologiczny. »
13.15. Komunikat gospodarczy.
15.00. Płyty gramofonowe.
15.25. Odczyt z cyklu dla nauczycieli.
15.45. Giełaa pieniężna oraz komunikat dla że­

glugi i rybaków.
15.50. „Audycja dla chorych" w opr. ks. Michała 

Rękasa, następnie koncert.
16.20. „Życie wyrazów" wygł. p. Stefan Ludo* 

wieki. :
16.40. Płyty gramofonowe.
16.55. Lekcja języka angielskiego.
17.10. „Pochodzenie polskich nazwy roślinnych" 

wygł. dr. January Kołodziejczyk.
17.35. Koncert. Muzyka salonowa w wyk. seks­

tetu Stefana Rachonla.
18.50. Rozmaitości 1 odczytanie programu na 

dzień następny.
19.10. Pogadanka literacka p. Idy Wienlewskiei.
19.25. Pjyta gramofonowa.
19.30. Wiadomości sportowe.
19.45. P rasowy dziennik radiowy.
20.00. Fejleton muzyczny.
20.15. Koncert symfoniczny z udziałem Mikołaja 

Orłowa (fort.)
W przerwie fejleton literacki p. t.: „Mo* 
wa pisana" wygł. p. Zofia Nałkowska.

22.30. Dodatek do pras. dzień, radiowego.
22.40. Komunikat meteorologiczny.
22.50. „Ecna turnieju mistrzów śpiewaków" re-

por taż muzyczny p. Celiny Nahłikówny. f -

Z wydawnictw.
„ŚWIATA KOBIECEGO" Nr. 5. przynosi w, 

nrze z 1. marca wiosenne modele kostiumów, 
płaszczy i sukien. Cześć redakcyjna przynosi 
następujące artykuły: dr. Z. Krzemicka: Królo­
wa Emancypantka; Wł. Lewik: Bibljoteka ml- • 
łości; A. Wyleżyńska: Dactylo i jer patron;
K. Dornfest: Pan z wózkiem; S. Niedenthal: 
Defltaaa masek; Pani Mar ja: Ku prostocie; Ar- 
mika: Poplotkujmy o fryzurach; Efeb; Z higie­
ny l kultury ciała; Z. Kulczycka: Kącik p ra k ­
tyczny; Dobra Gospodyni i t. d.

Ddp. red1.: Juljan RycMewskl. Nakładem Lud. Spółdz. Iow . SKydawn. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11. le i .  8-21. ,


